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Poznań, 10 stycznia.
(Aspiracye Roąyi do nabytków kolonialnych i za­
targi jej z Chińczykami nad Amurem. — Walki 
Niemców z Murzynami na Kamerunie. Ustawi­
czne protesty angielskich kolonii w Australii prze­
ciw aneksyom niemieckim na oceanie Spokojnym. — 
Zatoka św. Łueyi jakc kość niezgody, mogąca spro­
wadzić' wojnę pomiędzy Niemcami a Anglią. — 
Znaczenie i wjrływ Niemców w Zanzibarze. — Ko­

lonialne aspiracye Włoch Zjednoczonych.)

I carska Rosya poczuła nagle aspira­
cye do zakładania kolonii zamorskich. 
Dzienniki jój, odzwierciedląjace wiernie 
zamiary rządu carskiego, nie tają się 
wcale z temi zamiarami, przeciwnie wy­
powiadają je otwarcie i śmiało. Znane 
rozruchy na Korei natchnęły „Mosk. 
Wiedom.“ do napisania artykułu na ten 
temat. Dziennik Katkowa, wskazawszy 
na zajęcie, jakie sprawa ta obudziła w 
Niemczech i Anglii, tak pisze: „Dla 
czegóż jedna Rosya ma patrzeć z zało- 
żonemi rękoma na to, co się dzieje w 
najbliższóm sąsiedztwie jej usuryjskich 
posiadłości, o dwa kroki nieomal od Wła- 
dowostoku? Czyż dla nas obojętnym być, 
może, że w portach korejskich mogą zna­
leźć się albo chińskie, albo japońskie, albo 
angielskie, lub tśż nareszcie niemieckie 
floty wojenne i handlowe? Czyż możemy 
zgodzić się na to, żeby Korea stała się 
podstawą operacyjną dla niemieckich 
armii ? Dość spojrzeć na mapę, żeby 
zrozumieć, dla czego gazety szancliajskie 
nazywają Koreą „kluczem morza Japoń­
skiego“ i przekonać się, że najwlaściwiej 
byłoby, żeby klucz ten był w naszych 
rękach. Korea neutralna miałaby dla 
nas zupełnie to samo znaczenie, co Tur- 
cya neutralna. Czyż możemy w obec 
tego, obojętnem okiem spoglądać na to, 
co się dzieje, zwłaszcza teraz, gdy wiel­
kie mocarstwa europejskie rywalizują z 
sobą w polityce kolonialnej. Łatwo zda­
rzyć się może, że już w niedalekiej przy­
szłości kwestye europejskie rozstrzygać 
się będą gdzieś na brzegach Afryki, 
Azyi i Australii, ku czemu dotykalnych 
przykładów dostarczają już delty Nilu w 
Egipcie i Czerwonej rzeki w Tonkinie.“ 
— Tak pisze Kątków, najzagorzalszy 
dotąd zwolennik i wielbiciel polityki kan­
clerza niemieckiego. Widocznie i carska 
Rosya przewiduje groźne dba siebie na­
stępstwa kolonialnej polityki niemieckiej.

Apetyt swój na Koreą będzie zresztą 
mogła Rosya łatwo zaspokoić, gdyż ma” 
dość pozornych przyczyn do rozpoczęcia 
zatargu z Chinami. Telegramy donosiły 
w tych dniach o wybuchu powstania w 
Kuldży, gdzie ludność rosyjska doznaje, 
jak piszą dzienniki rosyjskie, wiele udrę­
czeń ze strony władz chińskich. Wiado­
mość o powstaniu nie sprawdza się do­
tąd, ale zatarg pomiędzy obudwoma na­
rodowościami wzrasta, jak to pokazuje 
dzisiejszy telegram petersburski. Do 
Władywostoku przybył z miasta Aigunu 
prefekt chiński w celu zniewolenia władz 
rosyjskich do interwencji przeciw rosyj­
skim poddanym, którzy, jak mówi! wy­
słannik chiński, udają się na chiński brzeg 
rzeki Amuru i zbierają złoto na tamtej­
szych polach. Rosyjski gubernator od­
mówi! żądanej interwencyi i obronę wła­
sną pozostawił władzom chińskim. Jak 
słychać, wyruszyło już 500 żołnierzy chiń­
skich celem osłony pól złotych przed gra­
bieżą Rosyan.

Niemcy z orężem w ręku bronić, już 
dziś muszą swych nabytków kolonialnych. 
Na Kamerunie polała się krew niemie­
cka. Oto nadchodzący w tej chwili tele­
gram półurzędowego biura Wolffa :

Berlin, 10 stycznia. Kontradmirał 
Knorr, szef zaclwdnio-afrykańskiej 
eskadry, znajdującej się przed Ka­
merunem, telegrafuje do admirali- 
cyi: Okręty „Bismarck“ i „Olga“ pobiły 
z bronią w ręku na dniu 20, 21 i 22 gru­
dnia r. z. buntownicza szczepy murzyń­
skie na Kamerunie. Na placu poległo kil­
ku naczelników; większa część bojowni­
ków albo padła, albo wziętą została do 
niewoii, albo wypędzona; miejscowości 
zostały spustoszone. Mimo trudności, ja­
kie przedstawiają kiimat i teren, postawa 
wojska jest znakomita. Z naszej strony 
mamy zabitego majtka z okrętu „Oiga,‘ 
nazwiskiem Bugge, nadto czterech ciężko 
■ czterech lekko rannych; pomiędzy tymi 
ostatnimi znajduje się podporucznik von 
Ernsbausen. ;ła miejscu zatknięto na no­
wo chorągiew na znak przywrócenia po­
wagi i spokoju. Cesara rozkazał wy­
razić eskadrze swe najwyższe za­
dowolenie. (Zob. „Telegramy.“)

Niemcy odbyli zatem chrzest krwawy 
na polu kolonialnej swej polityki a z na- 
deszłej wiadomości kontradmirała Knorra

mogą się przekonać, że i afrykańskie róże ' 
mają bolesne kolce. Czy te pierwsze 
ofiary, jakie Niemcy składają na ołtarzu 
niepewnśj i wielce problematyczućj war­
tości swych aspiracyi kolonialnych, po­
wstrzymają icli od dalszych aueksyi, czy 
też popchną do nowych w tym kierunku 
czynów, trudno przesądzać, ale cięciwę 
luku do tego stopnia została naciągnięta, 
iżby książę Bismarck mógł myśleć o od­
wrocie. Jak niegościnny Kamerun, tak 
i zajęte świeżo kolouie na oceanie Spo“ 
kojnym mogą dla Niemców gorzkie wy­
dać owoce. Angielskie kolonie Australii 
krzywem, jak wiadomo, patrzą okiem na 
usadowienie się tam Niemców. W czwar­
tek odbył się w miejscowości Ballaarl 
w kolonii Wiktoryi mityng, na którym 
powzięto rezolucyą, wypowiadającą to 
przekonanie, że ze względu na wzmaga­
jącą się żądzę państw zagranicznych ane­
ktowania sąsiednich Australii wysp, na­
leży koniecznie ogłosić przed światem, że 
wyspy te są jedynie dziedzictwem Au­
stralii. Kolonie australskie potępiają ró­
wnocześnie kolonialną politykę kraju oj­
czystego. — Tego samego dnia, co w 
Ballaart, odbyło się także wielkie zgro­
madzenie w Melbourne pod przewodni­
ctwem piera. W zebraniu wzięło udział 
4000 osób. Przyjęto na nićm rezolucyą 
potępiającą zachowanie się ministra dla 
kolonii, lorda Derbego, ale oświadczającą 
zarazem, że ludność kolonii nie żywi 
względem Niemców nieprzyjaznych uczuć.

Prędzej jednak, aniżeli ze strony ko­
lonii australskich, zagrozić może Niemcom 
niebezpieczeństwo, nadciągające od brze­
gów wschodniej Afryki. Powtórzyliśmy 
w tych dniach (Przegląd „Kuryera“ nu­
mer 5 z czwartku) komunikat „Nordd. 
Allg. Ztg.“ o nabytkach kolonialnych 
p. Liideritza około portu św. Łucyi. Ton 
tego komunikatu,'opiewającego, że kupno 
p. Liideritza musi wpierw potwierdzić 
rzeczpospolita Transwaalu i mieć na to 
zezwolenie Anglii, brzmi na pozór bardzo 
pokojowo ; dzienniki jednak berlińskie są 
przekonane, że rzeczpospolita Boerska 
już oświadczyła gotowość swą do uczy­
nienia tego, a pozorna uległość Niemiec 
ma gabinetowi angielskiemu tylko uła­
twić, zrzeczenie się zatoki św. Łucyi. Ze 
sposobu przecież, w jaki odzywa się prasa 
angielska, pochwalająca rząd, że w spra­
wie tej zatoki zdołał po raz pierwszy 
zdobyć się na czyn energiczny, można 
wnosić, iż Anglia nie da swego przyzwo­
lenia na kupno p. Liideritza. W. Bry­
tania nie może żadną miarą obojętnem 
patrzeć okiem na kumanie się Niemców 
z Boersami, któreby z pewnością dopro­
wadziło do sojuszu, gdyby Anglia pozo­
stawiła zatokę św. Łucyi w ręku liie- 
mieckiem. Anglicy znają dziś już 
dobrze znaczenie sentencyi, mieszczącej 
się w owej recepcie łacińskiej : „principiis 
obsta, sero medicina paratur“. Anglicy 
lekceważyli początkowo przybyłych do 
Zanzibaru kolonistów i kupców niemie­
ckich a dziś z smutkiem patrzeć muszą 
na to, jak handel niemiecki wyparł do 
szczętu handel angieski i jak sułtan i jego 
ministrowie w wszystkich sprawach za­
sięgają rady u konsula niemieckiego. Ten 
upadek wpływu niemieckiego opisuje ja­
kichś kolonista angielski z południowej 
Afryki, który 1 »1 w Zanzibar/? i zdumiał 
się, jakie tam postępy poczyniła niem­
czyzna. Nadeszle dziś angielskie dzien­
niki zwalają winę na konsula John Kirk, 
który przez swoje niedbalstwo i nieoglę- 
dność pozwolił na ten wzrost żywiołu nie­
mieckiego w Zanzibarze. Na wyspie tego 
samego nazwiska posiada dom kupiecki 
Haning, w Hamburgu swą filią, której 
reprezentantem jest jakichś Strader, czło­
wiek bardzo inteligentny. Koloniści nie­
mieccy zdobyli sobie przyjaźń sułtana 
Zanzibaru przez to, że darowali mu wielki 
karusel, na którym jeździ z damami swe­
go haremu.

I Zjednoczone Włochy, pożerane żą­
dzą nowych nabytków terytoryalnych, 
zabierają się do wystąpienia na szerszej 
widowni. Jak zapewnia telegram rzym­
ski, rząd włoski nie zaniechał wyprawy 
nad Kongo, lecz tylko ją odroczył; okrę­
ty „Garibaldi“ i ,.Vespuci“ wezmą u- 
dzial w wyprawie i odbędą podróż do 
Kongo przez kanał Suezki i Przylądek 
Dobrej Nadziei; okręty te towarzyszyć 
będą zarazem parowcom transportowym, 
które płyną do Assab. Załoga w Assab 
składać'się będzie z batalionu strzelców, 
kompanii artyleryi z 6 działami. C ała si­
ta zbrojna wynosić będzie 1000 . ludzi. 
Głównym dowódzcą zamianowany już zo­
stał pułkownik ze sztabu jeneralnego, 
Saletta, który stał dotąd załogą w Pa­

lermo. Wyprawa ta wyruszy prawdopo­
dobnie już w przyszły tydzień. Rząd

' włoski rozgłasza w swych organach pra- 
I sowych, że oddział ten ładzie czuwał 
| ;.ad bezpieczeństwem kolonii około Assab 
I i robić będzie studya topi ?' ą liczne nasą-

..iedniem terytorynm. t

Itismarck contra dichter.

Przedwczorajszy dyalog między ks. 
Bismarckiem a Richterem — bo ta­
ki charakter przybrały w końcu par­
lamentarne rozprawy czwartkowe, na­
szkicowaliśmy pokrótce w dniu wczo­
rajszym, o ile czas i dorywcze stre­
szczenie pism berlińskich na to po­
zwalały. Wracamy dziś jeszcze do 
tego przedmiotu, który i nas żywo 
obchodzi.

Znamieniem uderzającem tego dy- 
alogu było osobiste rozdrażnienie, któ­
re doszło już tak daleko, że kanclerz 
z przywódzcą wolnomyślnej opozycyi 
nie mogą dwóch zdań wymienić, aby 
się nie przemówić.

Richterowi zarzucał kanclerz, że 
go lży i krzywdzi (Beschimpfung und 
Injurie), że go obraża, odzywając się 
do niego wprost: „Sie, Herr Reichs­
kanzler!“ przeciwko czemu ks. Bismarck 
protestuje, jako przeciw brakowi ta­
ktu parlamentarnego i przyzwoitości. 
Zarzuca! mu dalej starą a pod­
stępną niechęć, wyrywanie, zdań wy­
powiedzianych w dawniejszych mo­
wach i czynienie go ża nie odpowie­
dzialnym, podczas kiedy kanclerz znie­
wolony jest często mówić bez przygo­
towania, będąc w sejmach systematy­
cznie nagabywanym i szarpanym.

Richter wyzyskał z wielką stron - 
niczą zręcznością zapowiedź proje­
ktu rządowego o podwyższeniu cła od 
zboża, podniesionym głosem potępił 
całą reformę socyalną księcia Bis­
marcka i przypisał jej dążenie do wy­
zyskiwania „biednego ludu“ na ko­
rzyść majętnych. Jest to widocznie 
już hasło wyborcze dla przy­
szłej agitacyi przy wyborach sej­
mowych.

Odpowiadając na osobiste docinki, 
powiedział kanclerzowi, że: „auch die 
Zeit des grössten Staatsmannes hat 
ihre Grenzen“ i skarżył się na roz­
goryczenie osobiste i stronnicze, ja­
kiem się odznaczają rozprawy w par­
lamencie, gdzie już spokojnie obrado­
wać nie podobna, odpierał zarzuty 
„demagogii i szczwania,“ jako niego­
dne ludzi, pracujących z przekonania
— a opierał prawowltość swych dą­
żności głównie na tem, iż polityka 
ekonomiczna wolnomyślnego stronni­
ctwa jest ta sama, którą aż do roku

78 reprezentował książę Bismarck.
Ks. Bismarck przyparty do muru 

przez Richtera, bronił się rozpaczliwie
— i w pewnej chwili uciekł się nawet 
pod skrzydła .Momsena, twierdząc, że: 
„gdyby ten tu był, to jestem pewny, 
iż chociaż się w7 tem lub owem różni- 
my, poparłby mnie jako historyk sta­
rożytnego Rzymu, że dążeniem kraju 
rólniczego powinno być utrzymanie wy­
sokich cen zboża na korzyść rolni­
ctwa. “

W ostatnich swych przemówieniach 
czy replikach, zmodyfikował znacznie 
pierwotne, zbyt ogólnikowo wypowie- 
dzane twierdzenie, jakoby wychodźtwo 
było znamieniem wzrastającego dobro­
bytu, którą to tezę Richter doprowa­
dził ad absurdum dowcipem: że jeże­
liby wzrastający dobrobyt miał być 
przyczyną wychodźtwa, to w chwili, 
gdy Niemcy dojdą, dzięki reformie so- 
cyalnej księcia Bismarcka, do najwyż­
szego stopnia dobrobytu, nie będzie *w 
kraju ani jednego Niemca, bo wszy­
scy wywędrują!

Książę Bismarck dotknięty do ży­
wego tak podstępną logiką, oświadczył, 
że dobrobyt uważał także za jednę 
z licznych przyczyn umożebniających 
wychodźtwo, gdyż kto nic nie ma, ten 
za morze nie pojedzie; obok tego zaś 
uznaje jeszcze cały szereg innych przy­
czyn i powodów pchających ludność do 
Ameryki — i dla tego właśnie otwiera 
jej Kamerun. ..

Czy za cłem ochronnem — czy 
przeciw7 niemu? — to pytanie było 
osią, około której obracała się zasadni­
cza w7alka parlamentarna w7 dniu przed­
wczorajszym.

Richter przedstawił cła ochronne 
jako zamach na byt i żołądek biednego 
człowieka, jako korzeń wszystkiego 
złego, jako powód ogólnego niezado­
wolenia, gdyż nie tylko miasta są tej 
polityce celnej przeciwne, ale nadto 
75 prc. ludności wiejskiej, jeśli nie 
ponosi z niej widocznych strat, to też 
nie ma najmniejszej korzyści.

Nie powiemy, iżby wywody księ­
cia kanclerza były przekonywające na­
wet wtedy, kiedy się odwołuje do 
prof. Mommsena, albo gdy cyframi 
dowodzi, że wieśniak mający 3 morgi 
ziemi i zbierający 5 centnarów żyta, 
5 centnarów7 jarego zboża i 60 cen­
tnarów7 kartofli, może pewną część 
zboża sprzedać, i zyskać na wysokiej 
cenie; mimo to jednakże stajemy w7 
tym przypadku po stronie kanclerza 
przeciw Richterowi i jesteśmy za 
ochroną rolnictwa, za podnie­
sieniem tej gałęzi przemysłu i pracy, 
która nas w przeważnej części żywi i 
dźwiga.

Polska jest przeważnie krajem rol­
niczym, ogromny procent ludności ży­
wi się z roli — i dla tego skala o- 
gólnego naszego dobrobytu zależy od 
pomyślnego rozwoju rolnictwa.

Kupiec, rzemieślnik, przemysłowiec 
i robotnik nasz miejski ściśle złączony 
jest ze stanem dobrobytu naszego rol­
nika, który, gdy z ziemi nie zdoła 
wyciągnąć odpowiednich dochodów7 — 
nie będzie miał za co kupić narzędzi 
rolniczych, wykwintnej odzieży, ogra­
niczyć się do minimum w nabywaniu 
zbytkowych towarów itd. itd.

Niech rząd otoczy opieką rolni­
ctwo i przemysł krajowy, niech 
ograniczy bezpłatność giełdowych in­
teresów, a wtedy położy silną pod­
walinę pod początek społecznej re­
formy.

Niechby zaprzestano walki z Ko­
ściołem i narodowością, nie powiększa­
no wydatków na wojsko, nie mnożono 
ciągle armii urzędników — z zupel- 
nem niemal pomijaniem Polaków — 
niechby się nie awanturowano na 0- 
ceanie Spokojnym, a w7tedy możeby 
nie wychodziło z kraju rocznie prze­
szło 150,000 obywateli i nie. byłoby 
w7 Niemczech 10,000 zbiegów przed 
wojskowością — wtedy też ks. Bismarck 
nie potrzebowałby się w parlamencie 
tak bardzo borukać z opozycyą.

Jat sis szcziije na Polaków.
Któż z nas w młodości dniach nie 

czytał we „Wzorach Prozy“ czcigodnego 
profesora Jana Rymarkiewicza owej zaj­
mującej opowieści o pięciu braciach pu­
stelnikach Polakach, którzy’ za czasów7 
Bolesława Chrobrego na końcu X wieku 
zamordowani zostali w leśnych ostępach 
przez chciwych łupu rozbójników.

Byli to Benedyktyni sprowadzeni z 
morawskiego eremu na pograniczu Pol­
ski położonego, mający w Polsce kar­
czować lasy, uczyć rolnictwa, szerzyć 
oświatę.

Kościół uczcił ich pamięć, jako mę­
czenników, jako pionierów cywilizacji, co 
padli ofiarą swego wielkiego posłanni­
ctwa.

Byli to rzeczywiście Polacy wymie­
nieni z imienia: Andrzćj, Benedykt i To­
warzysze, którzy z Polski do morawskiój 
pustelni przeszedłszy — następnie wró­
cili do własnćj ojczyzny7, aby tu dla kraju 
i dla Chrystusa pracować. Zbrodnicza 
ręka, spodziewając się u nich skarbów i 
bogactw, nie dozwoiita im dokonać bło­
giego posłannictwa — i splamiła się krwią 
świętych.

Legenda dodaje, że święci pustelnicy 
żywili się w cudowny sposób rybą, której 
ucięta głowa codziennie odrastała w ca­
łość w pobliskiej studzience, że cud ten 
ustał, gdy zakonuicy przyjęli od króla 
bogate podarki, które następnie co prędzej 
odnieśli. Te podarki stały się przyczyną 
ich męczeńskiej śmierci.

Bądź jak bądź, faktem jest, iż od 
najdawniejszych czasów znana jest w ko­
ściele katolickim w Polsce cześć świętych 
5 Braci Polaków. (Zob. Propr. Sanct. 
Regni Poloniae et Sueciae dnia 16 maja). 
W kalendarzach naszych naznaczamy ich 
święto: 5 Br. Jf. Pol.

Co robią z tego faktu Moskale?
Oto najidyotyczniejszą zaczepkę poli­

tyczną „Kijewlanin“ i „Nowy Prołom“ 
przenoszą rok 1000 na rok 1861 i twier­
dzą, że polscy agitatorzy kanonizowali i 
do godności świętych pańskich wynieśli 
owych 5 Polaków, którzy polegli na bru­
ku warszawskim od kul moskiewskich 
żołdaków!

„Kijewlanin“ w nr. 276 z duia 27 
grudnia r. z. tak opisuje tę rzekomą war­
szawską kanonizacyą:

„Otrzymaliśmy już imiona zagadko­
wych polskich świętych; ogłoszenie ich 
posłuży do rozstrzygnięcia zagadki, co to 
za „święci męczennicy“ byli i kiedy zo­
stali męczeui. W kalendarzach warsza­
wskich i wileńskich oznaczają ich taje­
mniczo (sic) „5 Pol. Br. M.“ pod datą 
znowu 12 listopada, a w wileńskim do­
dany jest i znany (? „izwiestnyj“) „Jó- 
zefat.“ W modlitewniku wydanym w 
Krakowie w r. 1883 już otwarciej o 
tych świętych mowa i tu dowiadujemy 
się, jakiej to oni są próby. Notatka po­
dana tamże w kalendarzyku, potwierdza 
tę dawno uznaną (przez kogo, kiedy i 
gdzie ?) prawdę (!), że duchowieństwo 
polskie dąży do celów rewolucyjnych, nie 
religijnych, że podnieca namiętności poli­
tyczne wśród narodu i do religii mięsza 
„służenie sprawie,“ Oto bowiem, co czy­
tamy w tym modlitewniku : „Pięciu braci 
męczeuuików Benedykta, Jana, Mateu­
sza, Izaaka — czy tylko nie żydka świę­
tego ? — i Krystyna, patrona Król. Pol­
skiego.“

W ten sposób traktują Moskale spra­
wy dla nas święte, tak urągają naszym 
tradycyom religijnym i narodowym i to 
w tak przejrzystym celu zohydzenia Ko­
ścioła katolickiego w obec władz i społe­
czeństwa rosyjskiego.

Są to dzienniczki nie wpływowe, uie 
wielkie, — ale i te mają czytelników, 
i te dość skutecznie szerzą fałsz i kłam­
stwo w zakresie swego działania.

„Avita fraus“ występuje i tutaj na 
niekorzyść naszę, piętnując zarazem na­
leżycie nieszlachetnych fabrykantów ta­
kiego fałszowanego towaru.

Pojedynek.
„Verein deutscher Studenten“ — Sto­

warzyszenie niemieckich studentów w Ber­
linie jest liczną korporacyą, cieszącą się 
względami sfer wyższych.

Na komers tego Stowarzyszenia, od­
byty w pierwszym kwartale zeszłego roku, 
przj7był pomiędzy innymi także feldmar­
szałek lir. Moltke i niemiecki poeta Ju­
liusz Wolff, który poetyczną „improwiza- 
cyą“ wielce przyczynił się do rozwesele­
nia gości. Na czele tego Stowarzyszenia 
stoi baron Sedlitz; do niego należał także 
Holzapfel.

Antitezą „Vereinu“ pomawianego o 
antisemityzm jest „freier wissenschaftli­
cher Verein“ — na którego czele stał 
student Oehlke.

„Wissenschaftlicher Verein“ krzywo 
patrzał na to, że poeta Wolff poszedł 
między antisemity; Oehlke wezwał Wolffa 
aby się wytłómaczył, a gdy Wolff sta­
nowczo odmówił, zaprzeczając „Vereinowi“ 
prawa do takiej inkwizycyi, poszedł Oehl­
ke do Wolffa i po godzinnej rozmowie 
wyrobił sobie przekonanie, że Wolff nie 
byłby poszedł na komers, gdyby był wie­
dział, co zacz jest „Verein deutscher Stu­
denten.“

Ody to publicznie na zebraniu ogłosił,
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zaklinając się na słowo honoru, zaczęli 
się „niemieccy studenci“ o to gniewać, 
a Wolff poeta oświadczył, że nic takiego 
nie powiedział.

Było to jakoś w maju czy w czerwcu, 
nastąpiły wakacye — sprawa poszła w 
odwłokę, ale nie w niepamięć.

Z początkiem nowego półrocza zimo­
wego 1884/85 Oehlke wraz z 14 innymi, 
pomiędzy tymi Sedlitz i Holzapfel, wy­
brany został do wydziału, czy komisyi, 
mającej reprezentować fakultet filozoficzny, 
i w tćj to komisyi sprawa Oehlke ctra 
Wolff wypłynęła znów na jaw. Baron 
Sedlitz zapytał Oehlkego, czy nie ma nic 
przeciwko temu, aby go na posiedzeniu 
komisyi zainterpelował, jak się ma l-zecz 
z owóm „słowem honoru.“ Oehlke 
odpowiedział, że nie ma nic przeciwko 
temu.

Sprawę wytoczono w komisyi — Oehl­
ke się tłomaczył; wyrok zapadł taki: po­
chwalono Sedlitza za wniesienie interpe- 
lacyi, gdyż Oehlke nie ma racyi — z dru- 
giój jednakowoż strony i Oehlkego należy 
wytłomaczyć, ponieważ działał w dobrśj 
wierze.

Oehlke z tego wyroku nie był zado­
wolony — i wyzwał 5 członków komisyi 
na pojedynek, na 3 kroki baryery na cią­
gnione pistolety.

Dwóch wyzwanych odmówiło przyję­
cia, gdyż jako teolodzy pojedynek z za­
sady potępiają.

Rozprawa z baronem Sedlitzem skoń­
czyła się bez krwi rozlewu.

W czwartym przypadku Oehlke strza­
skał przeciwnikowi kolano.

W piątym przypadku przeciwnik [Oehl- 
kiego, akademik Holzapfel padł trapem.

Oto w najkrótszem streszczeniu prze­
bieg sprawy, o którćj już pisaliśmy, a 
która w Berlinie i w całych Niemczech 
szerokiego nabrała rozgłosu.

Sprawa to smutna, raz dla tego sa­
mego, że skutkiem nieszczęśliwćj manii 
pojedynkowania się jeden młodzieniec 
może zostać kaleką, drugi zginął a trzeci 
dozna przykrego zawodu w swój karyerze, 
powtóre dla tego, że pojedynek ten wy­
płynął ze źródła politycznych przeciwieństw 
które nurtują pomiędzy młodzieżą akade­
micką.

Z konserwatywną młodzieżą walczyła 
tutaj liberalna, filosemici z antisemitami. 
Następstwem tego — trzy pojedynki od­
byte pod okiem władzy akademickiej, i 
zakończone w sposób tak smutny i opła­
kany. Holzapfel był całą nadzieją ubo­
giej rodziny, która z jego nagłą śmiercią 
pogrążoną została w smutku i rozpaczy.

Władze rządowe i uniwersyteckie po- 
winnyky baczyć na to, aby się podobne 
wybryki nie powtarzały — gdyż z natury 
swojej muszą one fatalnie oddziaływać na 
młodzież akademicką. Niechaj wywalcza­
nie spraw honorowych unormowane będzie 
w sposób nie narażający na szwank życia 
młodzieży.

Młodzież polska chroni się, dzięki 
Bogu, dotąd od tej zarazy. Szanuje zo- 
bopólnie swe przekonania, kocha szczerze 
ojczyznę, szanuje wiarę ojców i do wy­
bryków, jakie zachodzą między młodzieżą 
niemiecką, tak łatwo porwać się nie po­
zwoli.

__ Oby tej młodzieży polskiej zniewolo­
nej uczyć się po obcych wszechnicach 
zawsze przyświecały starodawne tradycye 
religijne i narodowe, oby prawdziwy jej 
patryotyzm łączył się zawsze z zamiłowa­
niem pracy i nauki, z pamięcią o wielkim 
celu, do którego młodzież polska zdążać, 
i o zadaniu, które spełnić powinna.

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 7.) 

ROZDZIAŁ V.
Tegoż samego dnia wieczorem przy­

jechał pan Kmicic do Wodoktów na czele 
stu kilkunastu ludzi, których ze sobą z 
Upity przyprowadził, żeby ich do Kiejdan 
hetmanowi W. odesłać, sam uznał bowiem, 
że w tak małem miasteczku, nie masz 
dla większśj liczby ludzi pomieszczenia i 
że po ogłodzeniu mieszczan, żołnierz musi 
się uciekać do gwałtów, zwłaszcza taki 
żołnierz, który tylko strachem przed do- 
wódzcą w karności może być utrzymany. 
Dość bowiem było spojrzećna wolentarzy 
pana Kmicica, żeby dojść do przekona­
nia, iż gorszego gatunku ludzi trudno 
było w całej Rzeczypospolitej znaleść. 
I Kmicic nie mógł mieć innych. — Po 
pobiciu hetmana W. nieprzyjaciel zalał 
cały kraj. Resztki wojsk regularnych 
litewskiego komputu cofnęły się na pe­
wien czas do Birż i Kiejdan, aby tam 
przyjść do sprawy. — Szlachta smoleń­
ska, witebska, połocka, mścisławska i 
mińska, albo pociągnęła za wojskiem, 
albo chroniła się w województwach jeszcze 
nie zajętych. Ludzie śmielszego ducha 
między szlachtą zbierali się do Grodna, 
do pana podskarbiego Gosinoskiegoj tam 
bowiem naznaczały punkt zborny uniwer­
sały królewskie, zwołujące pospolite ru­
szenie. Niestety! mało było takich, 
którzy usłuchali uniwersałów, ci zaś na­
wet, co poszli za głosem obowiązku, ścią-

5prawy sejmowe.
Z parlamentu niem ieckiego.

Berlin, 0 stycznia.
Posiedzenie 20. Początek o godz.

1 min. 20.
Parlament uchwalił dzisiaj zawiesze­

nie postępowania karnego przeciw socya- 
liście p. Roedigerowi i wybrał w miej­
sce p. Meyera p. Holzmanna (naród.) na 
sekretarza. Potem przeszła izba do dru­
giego czytania etatu urzędu spraw we­
wnętrznych rzeszy. Przy pozycyi: urząd 
wyższy morski i komisarze jego (42,300 
mrk.) oświadcza minister B o e 11 i c h e r, 
że rządy ‘związkowe uznawają potrzebę 
reformy prawa zapobiegającego nieszczę­
ściom na morzu i zmiany jego.

Przy rozdziale: urząd zdrowia 
(125,850 m.) pyta p. Lingens, czy 
rząd zużytkował naukowy materyał doty­
czący cholery azyatyckiej, czy korzystał 
z nowszych naukowych doświadczeń, od­
noszących się do zakładania cmentarzy, i 
czy nie poda urzędowej defiuicyi co do 
dobroci wina i piwa. Mówca gani prze­
starzałe urządzenia komisyi zdrowia, po­
legające na ustawie pruskiej z r. 1835, 
przyznającej gminom prawa zbyt daleko 
sięgające. Dalsze zakładanie cmentarzy 
w obrębie i w pobliżu miast nie zagraża 
zdrowiu, jak to wieloliczne powagi lekar­
skie stwierdziły. Policyjna władza po­
stępuje w wielu razach bezwzględnie; 
państwo powinno jej samowolę ograni­
czyć. — Co do trzeciego punktu, rząd 
rzeszy jasno wypowiedział, jaki płyn może 
uchodzić za piwo; niechże więc jasno 
orzecze, że winem to tylko można na­
zwać, co prasa z jagody wyciśnie.

Komisarz rządowy Koehler 
mówi o krokach, których się rząd chwy­
cił, aby zapobiedz rozkrzewieniu się cho­
lery; co do drugiego oświadczył, że spra­
wa cmentarna jest przedmiotem obrad 
rządowych; urzędowa zaś definicya istoty 
wina i piwa jest arcytruduą dla różności 
praktyki w poszczególnych krajach 
związkowych.

P. B u h 1 nadmienia, że dodawanie 
cukru do wina jest w niektórych krajach 
dozwolone, w innych nie, i żąda również 
rządowej definicyi istoty wina.

P. Stauffenberg z przyciskiem 
wypowiada, że stosunki browarne nie 
mogą dalej pozostać w tym stanie. Piwo- 
warowie nie wiedzą, jakich ingredyencyi 
wolno użyć, a jakich nie, a jednakowoż 
przy wysyłkach muszą używać salicylu, 
aby piwo się nie zepsuło.

Pozycyą dla urzędu rzeszy przyjęto, 
również pozycyą dla urzędu patentowego 
i asekuracyjnego. — Rząd wnosi o przy­
znanie 150,000 mr. na cele zbadania 
Afryki. Komisya skreśliła z tej kwoty 
50,000 m.

P. M a s s o w (kons.) żąda przyznania 
całej sumy, zwracając uwagę na oburzenie 
jakie rezultat głosowania w dniu 15 gru­
dnia r. z. w kraju wywołał. Odpowiada 
mu p. Windthorst, że on i jego 
stronnictwo uważa za swój obowiązek w 
obec deficytu każdą pozycyą pod najści­
ślejszą brać rozwagę. Przeznaczone da­
wniej 100,000 gotów i teraz mówca przy­
znać, ale nie masz wcale powodów zwięk­
szać jej o 50,000. Ks. Bismarck 
powołuje się na sympatyą, jaką wywołała 
w narodzie kolonialna polityka rządu. 
Kolonialna polityka rządu może tylko 
wtedy być korzystną, jeźli rząd będzie 
miał za sobą _ patryotyczną większość w 
parlamencie. Żądane plus ma posłużyć 
do utorowania drogi do obszarów leżą­
cych w sercu Afryki po za granicami 
kolonii. P. Richter oświadczył, że 
większość wolnomyślnych była za przy-

gali się tak opieszale, że tymczasem, na­
prawdę nikt oporu nie dawał, prócz pana 
Kmicica, który czynił to na własną rękę, 
pobudzany więcej fantazyą rycerską niż 
patryotyzmem. Łatwo jednak zrozumieć, 
że w braku wojsk regularnych i szlachty, 
brał ludzi, jakich mógł znaleść — więc 
takich, których obowiązek do hetmanów 
nie ciągnął i którzy nie mieli nic do 
stracenia. Nagarnęło się tedy do niego 
zawalidrogów bez dachu i domu, ludzi 
nizkiego stanu, zbiegłej z wojska czeladzi, 
zdziczałych borowych, pachołków miej­
skich, lub łotrzyków prawem ściganych. 
Ci pod chorągwią spodziewali się znaleść 
ochronę, a przytęm łupami się pożywić. 
W żelaznych rękach Kmicicowych zmie­
nili się oni w śmiałych żołnierzy, śmiałych 
aż do szaleństwa, i gdyby sam Kmicic 
był statecznym człowiekiem, mogli byli 
znaczne Rzeczypospolitej oddać przysługi. 
Ale Kmicic był sam swawolnikieni, w 
którym dusza kipiała ustawicznie ; zresztą 
zkąd miał brać prowiant i broń i konie, 
gdy jako wolentarz, nie posiadający nawet 
listów zapowiednich, nie mógł ze skarbu 
Rzeczypospolitej żadnej spodziewać "się 
pomocy. Brał więc gwałtem, często na 
nieprzyjacielu, często i na swoich. Oporu 
nie znosił i za najmniejszy karał srodze.

W ustawicznych podjazdach, walkach 
i napadach zdziczał, przyzwyczaił się do 
krwi przelewu, tak, że nielada co mogło 
poruszyć w nim dobre zresztą z natury 
serce. Zakochał się w ludziach gotowych 
na wszystko i niepohamowanych. Imię 
jego zasłynęło wkrótce złowrogo. Mniej­
sze oddziały nieprzyjacielskie nie śmiały 
się wychylać z miast -i obozów w stro­
nach, w których straszliwy partyzant 
grasował. Ale i miejscowe obywatelstwo, 
zniszczone przez wojnę, bało się jego lu-

znaniem całej kwoty, część konserwaty­
stów przeciw niemu; na co odpowiada 
p. K ó 11 e r, że dwóch konserwatystów 
było przychylnych żądaniu rządu, dwóch 
zaś przeciwnych. P. Windthorst 
jeszcze raz ujął się za komisyą i zostawił 
do woli kanclerza, czy chce wziąść udział 
w jej naradach. Gdyby to był uczynił, nie 
byłoby teraz tyle wrzawy i ekspensu 
słów. Mówca zastrzega sobie, że przy 
innój sposobności rozwiedzie się obszerniej 
o powodzi adresowej. Na to mu odpo­
wiada ks. Bismarck, że dla lichych 
50,000 mr. chodzić na posiedzenia komi- 
syi wcale nie ma ochoty, ani też to nie 
jest jego obowiązkiem. Powinnością mówcy 
jest być obecnym na posiedzeniach ple­
narnych. Jeżeli nie znajduje wiary w par­
lamencie, nie znajdzie jej tśż i w komisyi. 
Zresztą dodać niepodobna materyałów no­
wych, któreby sprawę całą lepićj wy­
świeciły. P. R i c k e r t oświadczył, że 
komisarze rządowi nie są opatrzeni w dość 
obszerne informacye. bekr. stanu B o 11 i- 
c h e r jest wręcz przeciwny oddaniu po­
nownemu wniosku do komisyi budżetowej 
i oświadcza w końcu, że parlament szuka 
tylko opozycyi dla opozycyi, na co mu 
odpowiada p-. Richter, że idąc za 
przykładem ministra, mógłby również po­
wiedzieć, że chce wywołać starcie. Za to 
wyrażenie powołuje go marszałek do po­
rządku. — W głosowaniu imiennem oświad­
czyło się 135 posłów za oddaniem wniosku 
do komisyi, 128 zaś przeciw oddaniu. — 
Koniec o 58/-*. W sobotę dalszy ciąg 
narad nad etatem.

Korespondełicye toyera Pozn.
Wiedeń, 8 stycznia.

(Bal dworski. — Wniosek posła Stingla, żądający 
wykluczenia Galicyi, Bukowiny i Dalmacyi ze 
związku Oislitawii. — Wynik wyborów do Izby 
handlowej. — Wybór nowego dyrektora w stowa­
rzyszeniu niemieckiem: „Das bcdriingte Wien.")

(~) W świetnych salach królewskie­
go zamku w Budzie odbył się wczoraj 
bal dworski, na który otrzymało za­
proszenie 900 gości. O godzinie 9 cesarz 
i cesarzowa zjawili się w sali, otoczeni 
arcyksięciem Rudolfem i arcyksiężną Ste­
fanią, arcyksięciem Fryderykiem z żoną, 
arcyksięciem Józefem itd. Arcyksiężną 
Izabella, żona Fryderyka, tańczyła z mło­
dym lir. Szechenyim, synem ministra rol­
nictwa. Ministrowie Tisza i Szapary roz­
mawiali długo z arcyksiężną Stefanią. 
Bal, jak donoszą depesze peszteńskie, 
wypadł świetnie. Wszelako przed wej­
ściem do sali pary cesarskiej wydarzył 
się gorszący wypadek. Wielki hofmistrz 
wezwał pewnego hrabiego, którego żona, 
nie będąc pochodzenia szlacheckiego, nie 
ma przystępu na bale dworskie i za­
proszenie otrzymała tylko przez omyłkę, 
aby ją wyprowadził ze sali, co tóż hra­
bia ów uczynił. Oczywiście w sprawie 
tej urząd hofmistrzowski popełnił gruby 
błąd, najprzód zapraszając ową damę, a 
potem wydalając ją. Z posłów węgier­
skich otrzymali zaproszenie na bal wszy­
scy, z wyjątkiem dwóch, znajdujących się 
w śledztwie.

Na przyszłem zgromadzeniu niemie­
ckiego Nationalvereinu poseł dolnorakuski 
S t i n g e 1 zamierza stawić wniosek, aby 
Galicya, Bukowina i Dalmacya były wy­
kluczone ze ściślejszego związku Cis- 
litawii i dla wszystkich spraw wewnę­
trznych używały własnego prawodawstwa. 
Jak wiadomo, po stronie niemieckiej od 
r. 1870 niejednokrotnie ponawiały się po­
dobne wnioski. Jakkolwiek jednak aż do 
r. 1873 rezolucya sejmu galicyjskie­
go dostarczała Niemcom wyśmienitej spo­

dzi mało mniej, niż nieprzyjaciół. Zwła­
szcza gdzie oko Kmicica t osobiście nie 
spoczywało nad nimi, gdzie komendę brali 
jego oficerowie: Kokosiński, Uhlik, Kul- 
wiec, Zend, a szczególnićj najdzikszy i 
najokrutniejszy, lubo z wysokiój krwi po­
chodzący, Ranicki — tam zawsze można 
było pytać: obrońcy-li to, czy napastni­
cy ? Kmicic karał czasem i swoich ludzi, 
gdy mu nie pod humor co przyszło, bez 
miłosierdzia ; ale częściej stawał po ich 
stronie, nie dbając na prawa, na łzy i 
życie ludzkie.

Kompanowie; prócz Rekucia, na któ­
rym krew niewinna nie ciążyła, jeszcze 
podmawiali młodego wodza, by coraz bar­
dziej cuglów swej bujnej naturze po­
puszczał.

Takie to było Kmicicowe wojsko.
Teraz właśnie zabrał on swą hołotę 

z Upity, by ją do Kiejdan odesłać. Gdy 
się tedy zatrzymali przed dworem wWo- 
doktach, panna Aleksandra aż przeraziła 
się, ujrzawszy ich przez okno ; tak byli 
do hajdamaków podobni: każdy inaczej 
zbrojny, jedni w hełmach, pobranych na 
nieprzyjacielu; drudzy w czapkach ko­
zackich, w kapuzach, w kapturach, nie­
którzy w wypłowiałych ferezyach, inni 
w kożuchach, z rusznicami, spisami, lu­
kami i berdyszami, na chudych, poszer- 
szeniałych koniach, ubranych w rzędziki 
polskie, moskiewskie, tureckie. Uspokoiła 
się dopiero Oleńka, gdy pan Andrzej ho­
ży i wesoły, jak zawsze, wpadł do izby 
i zaraz z niezmierną żywością do rąk jej 
przy padł.

Ona zaś, choć poprzednio postanowiła 
przyjąć go z powagą i zimno, jednak nie 
mogła zapanować nad radością, którą jej 
sprawiło jego przybycie. Przytem może 
i chytrość niewieścia grała w tern pewną

sobności do ich urzeczywistnienia, w 
chwili rozstrzygającej zawsze stary prąd 
centralistyczny wziął górę wśród 
lewicy i kończyło się na odrzuceniu auto- 
nomistycznych propozycyi delegacyi gali­
cyjskiej. Teraz Niemcy oczywiście stra­
cili nadzieję, że zdołają opanować Czechy 
i Krainę, dopóki posłowie galicyjscy będą 
obecni w radzie państwa; to też coraz 
częściej znowu ponawiają się owe pro­
jektu, dotyczące wykluczenia Galicyi ze 
związku cislitawskiego i nadania jej zu­
pełnej autonomii na wzór chorwacki. My 
tylko wtedy bylibyśmy zmuszeni uciec się 
do tego projektu, gdyby inne frakcye 
prawicy zamieniły się w stronnictwo 
centralistyczne — bo w takim 
razie istotnie tylko odrębność Galicyi za­
bezpieczyłaby nas przed nową arcyniebez- 
pieczną erą germanizacyi i centralizacyi, 
na wzór bachowskiój.

Wczoraj ukończono obliczenie głosów 
oddanych przy wyborach do tutejszej Izby
11 a n d 1 o w e j w sekcyi handlu i prze­
mysłu. Obie te sekcye wybrały 32 kan­
dydatów lewicy. W pierwszej sekcyi 
kandydaci ci otrzymali po 270 do 292 gł., 
gdy na kandydatów przeciwnego, demo­
kratycznego stronnictwa padło tylko po
12 do 36 głosów; w drugiej sekcyi kan­
dydaci lewicy otrzymali 634 do 727 gło­
sów przeciwko 60 do 80. Ponieważ Izba 
handlowa składa się z 48 członków, 
przeto już znaczna większość zapewniona 
lewicy Co do nas nie spodziewaliśmy się 
żadnego rezultatu wyborów, a nawet zwy­
cięstwo kandydatów demokratyczno-rady- 
kalnych, bylibyśmy uważali jako wypadek 
fatalny.

Na wczorajszćm waluóm zgromadzeniu 
stowarzyszenia nimieckiego 
odbył się zapowiedziany od kilku dni bar­
dzo głośno wybór nowego dyrektoryum. 
W imieniu nieobecnego prezesa dr. Koppa 
zjazd zagaił dr. Weitlof, prezes niemie­
ckiego „Schulvereinu,“ oświadczając, że 
dotychczasowi dyrektorowie dla tego nie 
mogą przyjąć ponownego wyboru, ponie­
waż nie mają czasu zająć się gorliwie 
stowarzyszeniem, które przy bliskich wy­
borach powinno rozwinąć podwojoną czyn­
ność, stowarzyszenie nadal ma działać 
energicznićj (eine schärfere Tonart an­
schlagen). Dalej mówca zapewniał, że 
dotychczasowi dyrektorowie i nadal pozo­
staną członkami stowarzyszenia. Następnie 
wybrano prezesem dr Pohla, do wydziału 
pp. drów Ausserera, Bondiego, profesora 
Denbliera, fabrykanta Preisslera, doktora 
Grossa, Prautnera, profesorów Richtera i 
Steinwendera — samych skrajnych Niem­
ców. Nowo obrany prezes Pohl oświad­
czył, że co do tendencyi stowarzyszenia 
nie zajdzie żadna zmiana.

W urzędowych kołach stanowczo za­
przeczają pogłosce o ustąpieniu ministra 
handlu barona Piny.

Archiwarz miejski Weiss wydał bro­
szurę pod tytułem: „Das bedrängte 
Wien,“ w której dowodzi, że stolicy 
dzieje się krzywda i wzywa do obrony 
przeciwko Węgrom, Polakom i Czechom 
sprzymierzonymnibyto na zgubę Wiednia! 
Jest to ten sam Weiss, który przed kilku 
laty w niedorzecznej broszurze usiłował 
dowieść, że nie Janowi III należy się 
chwała oswobodziciela Wiednia.

ZlEmEPOLSiUŁ
* Nowy ukaz. Ministeryum spraw 

wewnętrznych, jak donosi „Russk. Kur.“, 
wydało rozporządzenie, aby kandydaci do 
egzaminów w seminaryach rzymsko-ka­
tolickich oprócz odpowiednich świadectw 
szkolnych przedstawiali swe fotografie z 
pieczęcią zakładu naukowego, w którym 
się kształcili.

rolę, bo trzeba było powiedzieć panu An­
drzejowi o wypędzeniu za drzwi kompa­
nii, więc chciała go sobie przebiegła 
dziewczyna naprzód zjednać. A zresztą, 
tak ją witał szczerze, z taką miłością, 
że resztki urazy stopniały, jak śnieg przy 
płomieniu.

— Miłuje mnie! nie masz wątpliwo­
ści — pomyślała.

A on mówił:
— Jużem się tak stęsknił, żem całą 

Upitę chciał spalić, byle do cię jak naj­
prędzej lecieć. Niechże ich tam mróz 
ściśnie tych łyków.

— Jam też była niespokojna, żeby 
tam do bitwy nie przyszło. Chwała Bo­
gu, żeś waćpan przyjechał.

— I! co za bitwa! Żołnierze poczęli 
trochę łyczków tarmosić.,..

— Aleś to waćpan uspokoił ?
— Zaraz ci powiem wszystko, jak się 

zdarzyło, mój klejnocie, jeno sobie usiędę 
trochę, bóm się strudził. Ej ! ciepłoż tu, 
ej! miło w tych Wodoktach, jako wła­
śnie w raju. Radby tu człowiek po wiek 
siedział i w one śliczne oczy patrzył 
i nigdy nie wyjeżdżał.... Ale napić się 
czego ciepłego nie zawadziłoby także, bo 
na dworze mróz okrutny.

— Zaraz każę waćpanu wina z ja­
jami zgrzać i sama przyniosę.

— A dajże i moim wisielcom jaką 
baryłczynę gorzałki i każ ich do obory 
puścić, żeby się jeno od paru bydlęcego 
nieco rozgrzali. Tołuby mają wiatrem 
podszyte, i srodze pokostnieli.

— Niczego im nie pożałuję, bo to wać- 
pańscy żołnierze.

To rzekłszy, uśmiechnęła się tak, aż 
Kmicicowi w oczach pojaśniało, i wysu­
nęła się jak kotka cicho, by w czeladnej 
wszystko zarządzić.

Ukaz ten spowodowany podobno ;
»tał wypadkiem następującym: Jal 
kandydat do seminaryum duchowni 
mając zdać egzamin z wiadomości 4 kii 
gimnazyaluej, nie mógł tego uczynić, i 
znając języka rosyjskiego. Kazał | 
tedy wyręczyć komuś innemu, a sam 
uzyskanem w ten sposób świadectw 
wstąpił do seminaryum. Nie byłoż 
pięknie ani szlachetnie, ale czy dla te 
wypadku potrzeba aż opieczętowany 
fotografii i konterfektów ?

— Z Podlasia. Ze unici podia» 
wszelkiemi środkami opierają się pra» 
sławiu, o tem dowiadujemy się nie tył 
z gazet polskich, ale nawet z rosyjskie 
Oto, co czytamy w „Chołmsk. Epart 
Wiestu.“:

„Ksiądz K. z Grabowca dla spolonizo» 
nia Indu rosyjskiego pozwala sobie chra 
dzieci prawosławnych włościan, a nawet zą 
snje je do ksiąg metrycznych, ale dla póki 
cia śladów przestępstwa zapisuje dzieci pi 
woslawnych rodziców na imię innych rodzioi 
wyznania katolickiego. Na nieszczęście d 
księdza, zarząd gminy przy formowanin roczj 
listy urodzeń zauważył, że jednym i iym 
samym rodzicom drugie dziecko urodziło s 
w trzy miesiące po pierwszem, co też di 
powód do wyprowadzenia śledztwa i dosta 
czenia dowodów przeciwko księdzu. Natura 
nie, że udało się to odkryć tylko dzięki t 
okoliczności, że w skutek domagania się pr, 
wosławnego proboszcza cerkwi grabowieckie 
do grabowieckiego zarządu gminnego zosfc 
zamianowany poczciwy prawosławny pisan 
a gdyby pisarzem tam był Polak, przestę; 
stwo księdza byłoby zostało nkrytem.“

„Chołm. Eparch. Wiestn.“ słyszał, ż 
owego księdza zamierzają przenieść d 
miasta powiatowego Hrubieszowa, do je 
dnej z najoporniejszych parafii powiat 
hrubieszowskiego,

NIEMCY.
* Berlin, 9 stycznia. Z Monachiui 

nadeszła ważna wiadomość. K a t o 1 i 
cka katedra his toryi, której konie' 
czność sejm w ostatniej sesyi wykazał 
wreszcie obsadzoną została. Otrzymał ji 
prywatny docent, dr. Grauert, szczerj 
katolik i mąż gruntownie wykształconj 
i powszechnie lubiony. Mimo to zataił 
nie można, iż milszymby był rodzony Ba­
war na tem ważnem stanowisku, któryby 
mógł przytem miewać prelekcye historyi 
bawarskiej, dotychczas wielce zaniedba­
nej. — W dyecezyi augsburskićj liczy­
my 76 probostw7 osieroconych dla brak« 
księży. I w dyecezyi wyreburskiej jest 
wielki brak księży, gdyż w r. zeszłym, 
umarło 20 kapłanów, 9 wróciło do Prusl 
a 11 tylko wyświęcono.

— Wyr tem be rscy dem okr a-| 
c i powzięli na zebraniu dnia 6 stycznia 
r. b. następującą rezolucyą: 1) w obec 
urządzonego przez konserwatystów i na­
rodowców zalewu adresów z powodu nie- 
przyznania funduszu na posadę nowego 
dyrektora w urzędzie spraw zewnętrznych 
zeznajemy, iż parlament postąpił jak 
najlegaluiej. Spodziewamy się, że i w 
trzeciem czytaniu zachowanie jego będzie 
równie bezstronuóm i przedmiotowem. 2) l 
Polecamy reprezentantom naszym w par- 
lamencie równą ostrożność i oględność w 
kwestyi parowcowej, kolonialnej i poczto­
wych kas oszczędności. 3) W obec wzra­
stających potrzeb etatu rzeszy, grożących 
krajom poszczególnym coraz większemi 
ciężarami i zwiększającego się deficytu, 
jako też w obec ciążących na klasach 
zarobkujących pośrednich podatków po- I 
lecamy naszym reprezentantom jak naj- \ 
większą oszczędność, jako drogę dalszego 
postępowania.

— Emigracya zamorska pod-

Kmicic chodził po izbie i po czupry­
nie się głaskał, to wąsa młodego pokrę­
cał, namyślając się; jak jej opowiedzieć, ! 
co się w Upicie zdarzyło.

— Trzeba szczerą prawdę wyznać — 
mruczał pod nosem — nie ma rady, choćby 
kompanowie mieli się śmiać, że mnie tu 
już na pasku wodzą.

I znów chodził, i znów czuprynę na 
czoło nagarniał, wreszcie zniecierpliwił 
się, że dziewczyna długo nie wraca.

Tymczusem pacholik wniósł światło, 
pokłonił się w pas i wyszedł, a potćrn 
zaraz weszła wdzięczna gosposia, niosąc 
sama w obu rękach błyszczącą cynową 
tacę, na niej garnuszek, z którego wy­
chodziła wonna para zagrzanego wę­
grzyna, i pucharek rżnięty ze szkła z 
herbem Kmiciców. Stary Billewicz do­
stał go w swoim czasie od ojca pana 
Andrzeja, gdy u niego w gościnie bawił.

Pan Andrzej, ujrzawszy gosposię, po- 
skoczył ku niej.

— Hej! — zawołał - rączyny obie- 
dwie zajęte, nie wymkniesz mi się!

I przechylił się przez tacę, a ona co­
fała swoją jasną główkę, bronioną tylko 
przez opar, wychodzący z garnuszka.

— Zdrajca! dajże waćpan spokój, bo 
upuszczę polewkę!

Ale on się groźby nie uląkł, poczem 
zakrzyknął:

— Jak Bóg w niebie, od takich de- 
licyi rozum może się pomięszać!

— Waćpanu dawno się już pomięszał. 
Siadaj, siadaj.

Usiadł posłusznie; ona zaś nalała mu 
polewki w pucharek.

— Mówże teraz, jakeś to w Upicie 
winnych sądził.

— W Upicie ? jako Salomon !
—- To i chwała Bogu!... Na sercu


